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i t*r. I I I .  133|1. W załatw ien iu  spraw ozdania c. k . s§dn 
. r*jowego w K rakow ie z d n ia  23 m aja r. b. w sku tek  za- 
a'ęu ia  c. k. p roku ra to ry i państw a od uchw ały z dnia 
 ̂ aja  r. b. P r . I I I .  133] 1, k tó rą  odmówiono w nioskowi c. k. 
**rokura to ry i państw a za za tw ierdzen ie  konfiskaty N r. 138 
*asopisma „N ap rzó d 14 z d n ia  21 m aja 1901 za um ieszcze- 

. ' 6 nap isu  n o ta tk i k ron ik a rsk ie j „ G a lg o tz y  cenzorem  
e& tralnym“  i zabron ien ie  rozpow szechnienia tego n a p i­

ą ł  c. k . sąd krajow y wyższy po w ysłuchan iu  w niosku ck. 
^ d p ro k u ra to ra  p ań s tw a  do zażalen ia tego s ię  przychy la i 
7a<5zepioną uchw ałę sądu krajowego w te n  sposób zm ienia, 
*ż aa  zasadzie §§ 487," 488 i 493 p . k . ze względów p ub li- 
'phych o rz e k a : 1) T reść  zam ieszczonego w Nr. 138 peryo- 
?ycznego czasopism a drukow ego „N ap rzó d 44 z daty  K ra- 

d n ia  21 m aja 1901 nap isu  n o ta tk i k ron ika rsk ie j „G al-  
S otzy  cen zorem  tea tra ln ym *4 zaw iera przedm iotow ę isto - 

w ystępku z § 491 u. lc. i  a r t . Y. ustaw y z d. 17 g rudn ia  
‘862 Nr. 8 Dz. p. p . z r. 18G3 ; 2) zarządzona konfiskata  
^0wyżSZego num eru czasopism a „N ap rzó d 4* zostaje za tw ie r­
dzoną, a cały zabrany nak ład  tegoż m a być zniszczony ; 

) zakazuje się  rozszerzan ia inkrym inow anego nap isu , a 
**Waz te n  m a być w form ie ustaw ą p rzep isanej ogłoszony, 
a 'zarazem po m yśli § 20 ustaw y prasow ej w najbliższym  
d in e r z e  czasopism a peryodycznego „Naprzód** um ieszczo­
ny, albowiem  z tre śc i n o ta tk i k ron ik a rsk ie j w połączeniu 
v' Zakwestyonowanym na nioj napisom  okazuje s ię  n ie w ą t­
p liw ie, że nap is te n  m a na  celu kom endan ta korpusu w 

rzomyślu ze w zględu n a  jego za rządzen ia  urzędow e na 
Pośm iew isko naraz ić , inkrym inow any n ap is  m ieści zatem  
^  sobie pod względem  przodm iotow ym  ustaw ow e znam io- 
j\a w ystępku  z § 491 uk . i a r t .  Y. ustaw y  z d . 17 g rudn ia  
'862 Ń r. 8 D . p. p . z r. 18G3. D latego  toż w przychy len iu  
s‘ę do zażalen ia c. k. p ro k u ra to ry i państw a należało za­
le p io n ą  ncbw ałę zm ienić w sposób pow yższy.— C. k . sąd 
*fajowy wyższy S. I .  Kraków 29 m aja 1901.

Z dnia.
Kraków, 5 czerwca.

Krętacz z nałogu.
Z ak p iw szy  ze sw yeh so juszn ików , 

zw olenników  i chłopów , zak p ił w koń­
cu  w ielebny  i z K o ła  polskiego. N a 
W ezorajszem  posiedzen iu  K o ła  po lsk ie

go ośw iadczy ł reg im ent,arz  Ja w o rsk i, 
że coś gdzieś sły sza ł o chęci w stąp ie ­
n ia  sto ja łow szczyków  do K oła, ale z re ­
sz tą  n ie w ie nic. P a n  N iem entow sk i 
zapew nia ł, że rozm aw iał o tem  z Sza- 
je rem  w  w agon ie  kolejow ym , a  W o j­
te k  D zieduszyeki opow iedział, że s ły ­
szy, ja k  gdzieś dzw onią, ale gdzie, to
m e wie.

W ięc h an d e l o ch łopską  skórę n ie  
doszedł jeszcze  do sk u tk u . W ie lebny  
d o sta ł tam  pew nie  coś ń oonfco... sw o­
ich  żądań , ale d roży  się c iąg le  jeszcze. 
W  te n  sposób poszła  u ro czy sta  ko­
m edya, k tó rą  ko larze  p rzy g o to w y w ali 
z w ie lką  pom pą, w  edw łokę. P ra sa  
k o n se rw a ty w n a  tym czasem , n ie  p rz y ­
puszczając  odw leczenia sp ek tak lu , za­
śp iew ała  zw ycięsk i „pean* . N a czele 
„P rzedśw itów ", „D zienników " i t .  d. 
w id n ia ły  w czoraj n a p is y : „ W ita jc ie !"  
„ P rzedśw it" np . p is z e :

„Cześć tym, którzy sprawni, że Polska 
cała, że nasz kraj może trochę lżej ode­
tchnąć, może z większym spokojem pa­
trzeć w przyszłość i bez trwogi jej wy­
czekiwać".

Cześó ta  na leży  się dr. Józefow i O r- 
ł o w s k i e m u ,  k tó ry  w  r. 1894 odpo­
w iadał p rzed  sądem  za różne  b ru d n e  
sp raw k i, ja k  fa łszow anie  w eksli, w y­

łud zan ie  p ien iędzy , i dr. R o s n e r o ­
w i, szefow i fun d u szu  gadzinow ego  dla 
kup o w an ia  dzienników .

A le g eszeft n ie  doszedł do sk u tk u , 
bo ks. S to ja łow sk i poczuł, że p o d p i­
suje n a  siebie w y ro k  śm ierci i że 
w łaśn i zw olenn icy  m a ją  dośó tyoli c ią ­
g ły ch  zd rad  i oszustw  po litycznych . 
U łożono się zapew ne  pooiohu, ab y  do­
bić ta rg u  nieco późn iej, g d y  m in ie  
oburzen ie  ludu.

K o łu  polsk iem u życzym y  z całego 
serca  ks. S to ja łow sk iego  i jego  cz te ­
rech  b iednych  sa te litów . S ta ry  lis, 
w y k arm io n y  na  lam pach  jerozolim skich , 
p ie lg rzy m k ach , d a rach  honorow ych, 
pap ie rosach  ks. M irk i itp ., s tan ie  g o ­
dnie  obok W ielow ieysk ich , B indarów , 
Jab ło ń sk ich , G iżow skioh itp . Z obaczy­
m y też  w kró tce , że po m iodow ych 
m iesiącach n a s tą p ią  sceny  m ałżeńskie, 
g d y ż  W ie leb n y  je s t  n ien asy co n y m  i 
w ieczn ie  łak n ący m  p ien iędzy .

G dy  p rzed  p a ru  m iesiącam i zaw arli 
ludow cy sojusz ze S to ja łow sk im , k rz y ­
czała  p ra sa  s tańczykow ska , że S to ja ­
łow ski je s t  m oskalofilem . T eraz , g d y  
ks. S t. idzie  do K oła , z ap o m n ia ła  ta  
sam a p ra sa  zu p e łn ie  o tem , że ks. S t. 
b y ł w spó łp racow nik iem  „D niew nika  
w arszaw skiego.*

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o  f u n d u s z u  p r a s o w y m  c o d z i e n n e g o  „ N a p r z o d u  1“

E M I h  Z O L c A .

Zdławił jednak w sobie wzruszenie, któ- 
*8 ściskało mu gardło i wyszedł pierwszy: 

—  Nieeh pan uważa! ta  sztuka jest 
leszcze ciepła, przepali panu obuwie.

Nie rzekli do siebie więcej ni słowa, 
jeden jak drugi. Przeszli najpierw oba 
dziedzińce majaczejące niewyraźnie w księ­
życowym blasku lamp, a następnie minęli 
“'zkie budynki, w których tłukły się wście­
kle młoty. Zaledwie jednak wyszli z „Pie­
kła", noc czarna ogarnęła ich natychmiast 
a żar i huk nocnej pracy w hucie cichły 
Szybko za ich plecyma. W iatr dął bezn- 
stannie, niosąc przez niebiosa potargane 
•trzępy chmur.

Na brzegach Mionny z drugiej strony 
mostu nie było żywej duszy, zalegała je  
pustka.

Odnalazłszy Josinę na ławce w tem sa 
mem miejscu, gdzie ją  zostawił, z oczyma 
szeroko rozwarteini w mroku, przyciskają­
cą nieruchomo do swej szczupłej piersi gło­
wę śpiącego Naneta, chciał Łukasz odejść, 
uważając swą misyę za skończoną, ponie­
waż teraz już Bonnaire miał się zająć za­
pewnieniem noclegu biednej istocie. Jedna­
kowoż ten ostatni wydał mu się naraz 
wielce zaambarasowanym, zaniepokojonym 
na myśl o tej okropnej scenie, jaka go 
niechybnie w mieszkaniu czeka, skoi-o go 
żona zobaczy wchodzącego z „tą łajdaczką". 
A to tem bardziej, że nie oznajmił jeszcze 
„Frydze", że opuszcza „Piekło* i że prze­
widywał z góry kłótnię, jakiej żona wszcząć 
nie omieszka, dowiedziawszy się, że został 
bez miejsca, że z własnej woli znajduje się 
na bruku.

—  Chcesz pan, to pójdę z panem? —

zaproponował Łukasz — Wyjaśniłbym 
sam całą sprawę.

—  Doprawdy — odrzekł tamten z wi­
doczną ulgą — tak będzie najlepiej.

Bonnaire i Josina nie mówili z sobą 
wcale. Czuła się, jak się zdaje, zawsty­
dzona wobec majstra puddlera, bo jakkol­
wiek wzbudzała w nim pewien rodzaj oj­
cowskiej wyrozumiałości uczciwego czło­
wieka, gdyż wiedział, ile musiała wycier­
pieć w pożyciu z Ragu, to jednak z dru­
giej strony ganił ją  za to, że temu buha­
jowi uległa. Widząc zbliżanie się obu 
mężczyzn, Josina zbudziła delikatnie N a­
neta, poczem poszli oboje za tamtymi w 
milczeniu, na wezwanie Łukasza. I  wszy­
scy czworo, skręciwszy na prawo, wzdłuż 
kolejowego nasypu, wkroczyli na teryto­
ryum starego Beauelair, którego rudery, 
u wylotu wąwozu między kończynami Monts 
Bleuses rozkładały się na równinie w po­
staci kałuży cuchnącej, podchodząc aż pod 
samą nową dzielnicę miasta.
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Socyalizm we Francyi.
i i .

D zięk i J a w re s W i, p o tę g a  s o c ja l i ­
s ty c z n a  p rzech y liła  szalę zw ycięstw a . 
O lb rzym i je j w p ły w  s ta ł się d la  w szy ­
stk ich  w idocznym . M ożna pow iedzieć, 
że ju ż  w ów czas s ta n ę ła  n a  p o rząd k u  
dz ien n y m  k w esty a  u d z ia łu  socyalistów  
w  rządz ie . L u d z ie  w ysokiej in te lig e n ­
cyi, k tó rz y  do tychczas m ało  zw raca li 
u w ag i n a  p rze jaw y  socyalistyczne , 
zosta li ja k b y  o lśn ien i s iłą  m o ra ln ą  
socyalizm u. Od teg o  czasu  A n ato l 
F ra n c e  u d e rzy ł czołem  p rzed  wscho- 
dzącem  słońcem  so lidarności ludzkiej, 
a E m il Z o la  zag łęb ił się w  studyow a- 
n ie  dziel F o u rie ra , ow ocem  czego je s t  
św ie tn a  jeg o  pow ieść „ P ra c a " , k tó rą  
obecnie  d ruku jec ie . Ozy to  w yszło  n a  
szkodę socyalizm ow i ?! A  są  przecież  
ta c y , co w y p o w iad a ją  to  zdan ie . M ó­
w ią, że od b ie ra  m u to  c h a ra k te r  r e ­
w olucy jny .

A. czyż n ie  je s t  w y p ad k iem  w ielk iej 
doniosłości rew o lu cy jn e j, że  w  bo ju  o 
D rey fu sa  m ilita ry z m  pon ió sł og ro m n ą 
k lę sk ę ?  J e d e n  z na jm ło d szy ch  p is a ­
rzy , n a m ię tn y  i u ta le n to w a n y  p rzec i­
w n ik  m ilita ry zm u , U rb a n  G ohier, n a ­
zw iskam i i cy fram i dow iódł, że p o ­
tom kow ie daw nej feuda lne j sz lach ty , 
w ychow ani w  szkołach  jezu ick ich , zb u ­
dow ali sobie w  arm ii cy tad e lę , do k tó ­
re j ty lk o  sw oich w puszczali. Z ręczn ie  
ob m yślanym  system em  egzam inów  
k o n k u ren cy jn y ch  i aw ansów  p rzesie ­
w ali k an d y d a tó w  i ty lk o  ci, co p o zy ­
sk a li ich  zaufan ie , do w yższych  s to ­
p n i w ojskow ych dochodzili. N igdzie  
p rz y te m  p ro te k c ja  n ie  m ia ła  ta k  w iel­
k iego  zn aczen ia , ja k  w  w ojsku. O tóż 
dzisie jszy  m in is te r  w ojny , A n d re , szcze­
ry  re p u b lik a n in  i d em o k ra ta , z b u rz y ł 
d aw n y  system  aw ansów , a  now em i 
ro zporządzen iam i, u ła tw ia jącem i aw ans

tym , co w yższych  sp ecy a ln y ch  szkół 
n ie  skończyli, o tw o rzy ł d rogę  do z d e ­
m o k ra ty zo w an ia  arm ii. W  ty ch  dn iach  
z ło ży ł on tak że  w  b iu rze  Iz b y  posel­
skiej now y p ro je k t kodeksu  w o jsk o ­
w ego, zap ro w ad zający  ra d y k a ln ą  zm ia ­
nę  sądów  w o jen n y ch  p rzez  o g ran icze ­
n ie  ieh k o m p e te n c ji, zapew nien ie  w a­
żnych  ręko jm i d la  p o d sąd n y ch  i z ła ­
godzen ie  k a r.

A  cóż je s t  w  tem  rew o lu cy jn eg o ?  
z a p y ta ją  n iek tó rzy . O tóż w  ro zu m ie ­
n iu  rew olucy i zachodzi w ie lka  ró ż n i­
ca. D aw n a  tra d y c y a  rew o lu cy jn a  ż y ­
wo ry su je  w  w y o b raźn i b ary k ad y , 
s trze lan ie , s tru g i k rw i. N iek tó rzy  n a ­
w et w cale  n ie  rozum ie ją  ł a g o d n e j  
r e w o l u c y i ,  ja k ą  by ł o n g iś  za lecał 
K o łłą ta j. A. je d n a k  ew olucyonizm  m o­
cno p rz e n ik n ą ł w um ysły . N aw et 
p rzedstaw ic ie l n a jb a rd z ie j rew o lu cy j­
nego  w  daw nem  zn aczen iu  k ie ru n k u , 
b lank izm u, E d w ard  V a illan t, w  sw o­
ich w nioskach  w  p a rlam en c ie , w  sw o­
ich  p rzem ów ien iach  i w  sw oich a r ty ­
k u łach  d z ienn ikarsk ich , bardzo  często 
s ta ł n a  g ru n c ie  ew olucyonizm u. D zi­
siaj 0-uesde’a, zaślep ionego  w zaw zię­
ty m  sporze, m ożna n iem al co k rok  
pob ijać  je g o  w łasnem i słow am i, k tó re  
on  jeszcze  ta k  n iedaw no  w ypow iadał. 
Y a illa n t i G-uesde u w aża ją  sieb ie  ty l­
ko za  p raw d z iw y ch  rew olueyon istów , 
p rzec iw staw iąc  się J a u re s ’owi. A  j e ­
d n ak  i J a u re s  w cale  n ie  p rzeczy  te ­
m u, ażeb y  rew o lucya m ogła  się do­
konać  w  zupe łnośc i bez o sta teczn eg o  
g w a łto w n eg o * sta rc ia  się. Z d an iem  j e ­
go, rew o lu cy a  o d b y w a się n ieu s tan n ie , 
p o stęp u jąc  n ap rzó d  w  coraz bardziej 
p rzysp ieszonem  tem pie , a k ied y  ju ż  
s ta n ą  silne  now e z ręby , gw ałto w n y m  
ru ch em  w y w raca  s ta rą  budow ę i s ta ­
w ia  now ą. W  „H isto ire  S o c ia lis te" , 
k tó ra  w ychodzi obecnie zeszy tam i, w 
szczegółow y sposób w y k azu je , że bur-

żu azy a , ro zw ija jąc  w ie lką  czynność 
ekonom iczną, by ła  ju ż  p rz e d  rew olu- 
cyą  p o tęg ą , k tó ra  p o tw o rzy ła  now e 
in sty tu cy e , ja k  „Caisse d ’esco m p te“, 
sto w arzy szen ia  hand low e itd ., k tó ra  
ow ład n ę ła  ruchem  um ysłow ym  i u ję ła  
w sw e ręce  w ażn ie jsze  sp ręży n y  w ła ­
dzy  państw ow ej. „ G d y b y  k ró low ie 
F ra n c y i —  pow iad a  on — m ogli s tać  
się k ró lam i b u rż u a z y i i chłopów , g d y ­
by sk o rzy s ta li ze sw ej w ładzy , n i­
szcząc n a  w si o s ta tn ie  ślad y  feudali- 
zm u i zap ew n ia jąc  b u rżu azy i p rz e m y ­
słow ej, hand low ej i p ien iężnej bezp ie­
czeństw o w  p racy , ścisłe  p rz e s trz e g a ­
n ie  um ów  p u b liczn y ch  i oszczędne i 
surow e g o spodarow an ie  g roszem  p ań  
stw ow ym , to  je s t  rzeczą  w ielce p ra w ­
dopodobną, że w ybuch  rew o lucy i r. 
1789 n ie  n a s tą p iłb y " . S łow em , g w a ł­
to w n y  w y b u ch  rew o lu cy i n ie  w y n ik a ł 
z is to ty  sam ej rew olucy i, a le  b y ł ty l ­
ko sku tk iem  oporu  k ró la  i sz lach ty  
przeciw ko  o sta teczn em u  u z n an iu  is tn ie ­
jąceg o  ju ż  w  rzeczyw istośc i now ego 
p o rządku . Do te j kw esty i, bardzo  w a­
żnej, m oże jeszcze  ra z  w rócę in n y m  
razem , ale  obecnie m uszę pospieszać 
ku końcow i m ojej k o resp o n d en cy i.

Ja u re s , w yszed łszy  zw yoięsko ze sp ra ­
w y D rey fu sa , znow u u d e rz y ł w  dzw on, 
n aw ołu jący  socyalistów  do z jednocze­
n ia  się, do s tw o rzen ia  jed n eg o , p o tę ­
żnego  s tro n n ic tw a . Cała — m ożna po­
w iedzieć — F ra n c y a  so c ja lis ty c z n a  
zaw tó ro w ała  m u  i zw o łan y  w  ty m  
celu k o n g re s  m ia ł tę  sp raw ę  załatw ić. 
T ym czasem  w y n u rz y ła  się now a skała  
podw odna i g ro z i doszczętnem  ro z b i­
ciem  sp raw y  z jednoczen ia . S k a łą  tą  
podw odną — w stąp ien ie  M ille randa  
do m in is te rs tw a .

N ie będę się wdą,wał w  rozb ió r, czy 
w stąp ien ie  M ille ran d a  do m in is te rs tw a  
je s t  k o rzy stn e , czy szkodliw e d la  s p ra ­
w y  socya listyczne j. M uszę ty lk o  za-

Była to plątanina krętych, ciasnych u- 
liczek, pozbawionych powietrza i słońca, 
i zatrutych biegnącym przez środek ryn­
sztokiem, spłókiwanym jedynie przez de­
szcze. I  trudno było pojąć podobne stło­
czenie na jedną kupę ubogiej ludności, w 
miejscu tak szezupłeui, kiedy równina Rou- 
magne roztaczała się tuż obok w nieskoń­
czoność, wystawiona na zdrowy oddech nie­
ba, który hulał po niej, jak  gdyby po mo­
rzu. Potrzeba było na to w rzeczy samej 
zażartej walki o pieniądz i własność, aby 
wymierzyć ludziom tak skąpo prawo do 
ziemi, tej wspólnej wszystkich matki, u- 
dzielając każdemu zaledwie kilka metrów 
niezbędnych przestrzeni, na której spędza 
wszystkie godziny życia. Wiek lub dwa 
nędzy i zabiegi spekulantów złożyły się na 
stworzenie tych kloak, noszących miano ta ­
nich mieszkań, z których wyrzucano loka­
torów bardzo często, mimo nizkicb czyn­
szów wielu z tych dziur, nie zasługujących 
nawet na pomieszczenie zwierzęcia. Jak  
grunt wskazał, rosły tu jedne po drugich 
małe, ciemne domostwa, mokre lepianki, 
gniazda robactwa i zarazy, — a jakiż 
obraz nędzy, pod tę noc późną, w ponu­

rych mrokach nieba w żałobie, to prze­
klęte miasto pracy, ciemne, ciasne, pluga­
we, niby ohydna narośl soeyalnych niespra­
wiedliwości !

Bonnaire, postępujący przodem, wszedł 
w jednę z uliczek, zboczył w drugą, na- 
koniec przybył na ulieę des Trois Lunes. 
Była to jedna z najciaśniejszych, pozba­
wiona zupełnie chodników, wybrukowana 
głowiastymi kamieniami, wybranymi z ło­
żyska Mionny. Dom, w którym zamieszki­
wał pierwsze piętro, czarny, o spękanych 
ścianach, nachylił się pewnego dnia tak 
nagle, że trzeba było fasadę podeprzeć 
czterema grubemi belkami. Ragu zajmował 
z Josiną trzy izdebki drugiego piętra, któ­
rych podłoga właśnie byłaby się zapadła, 
gdyby nie owe belki. Na dole, schody, 
strome jak  drabina, zaczynały się u sa­
mego progu, bez jakiegokolwiek przed­
sionka.

— Zatem pan będzie łaskaw pójść ze 
mną na górę? — odezwał się w końcu 
Bonnaire do Łukasza.

Na twarzy jego ukazało się znowu za­
kłopotanie. Josina zrozumiała natychmiast, 
że lękał się wprowadzać ją do siebie, z

obawy, aby jej nie spotkała ze strony 
„Frygi* jakaś obelga, chociaż myśl zosta­
wienia jej z dzieckiem na ulicy sprawiała 
mu także przykrość. Aby go wybawić z te - 
go kłopotu, odezwała się więc z wyrazem 
właściwej sobie dobroci i rezygnaeyi na 
twarzy:

—  My nie potrzebujemy iść z panami. 
Zarzekamy na górze na schodach.

Bonnaire przystał na ten projekt.
— Dobrze, niechże pani będzie cierpli­

wą i usiądzie, ja  zaś, skoro tylko będę 
miał klucz, przyniosę go, żebyś pani mo­
gła pójść spać.

W  tej samej chwili Nanet i Josina zni­
kli w grubej ciemności śehodów; żaden 
szelest nie zdradzał ich obecności, musieli 
się gdzieś ukryć. Bonnaire począł teraz 
wstępować na schody, służąc Łukaszowi 
za przewodnika, uprzedzając go o wyso­
kości stopni i zalecając, aby się mocno 
trzymał zatłnszczonego sznura , służącego 
za poręcz.

— To tu, panie. Jesteśmy na miejscu. 
Tylko niech się pan nie rusza!... bo tutaj 
desek wąsko, a gdyby tak człek spadł, 
pięknegoby zrobił koziołka. (C. d. n.)
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znaczyć, że o p in ia  dz isie jszych  p rz e ­
ciw ników  n ie  o b jaw ia ła  się ta k  w rogo 
p rz y  p ierw szej o te in  w iadom ości. 
K ied y  W aldeck -R onsseau  z a p ro p o n o ­
w a ł M illerandow i ob jąć te k ę  m in is te - 
ry a ln ą , te n  zakom unikow ał to  g ru p ie  
socyalistycznej p a rla m e n ta rn e j, z a p y ­
tu ją c  o je j  zd an ie  w  te j sp raw ie. G ru ­
p a  p a r la m e n ta rn a  —  n ie  w y łącza jąc  
Y a illa n ta  — p rz y ję ła  tę  w iadom ość 
raczej z zadow oleniem , n iż  z n iezad o ­
w oleniem . A  jed en  z zaw zię ty ch  dzi­
siaj p rzeciw n ików  zap ro p o n o w ał by ł 
naw et dać  m a n d a t M illerandow i. W te ­
d y  n ie  było jeszcze  m ow y o w stą p ie ­
n iu  G a llife ta  do m in is te rs tw a . I  p r a ­
w dopodobn ie  k w esty  a m in is te ry a ln a  
n ie  w y w o ła łab y  b y ła  w e F ra n c y i tak  
silnego  ro zd rażn ien ia , g d y b y  n ie  ta  
okoliczność, że socy a lis ta  i o k ru tn y  
poskrom iciel ko m u n y  — zn a leź li się 
w je d n y m  gab inecie . S tra sz n a  n ien a  
w iść, ja k ą  p a łan o  do G allife ta , po c ią ­
g n ę ła  za  sobą i n iechęć  do M illeranda. 
Y a illan t, d aw n y  szerm ierz  kom uny , 
zaw rza ł oburzeniom . G uesde u ru c h o ­
m ił sw e p u łk i i ko n g resu , k tó ry  się 
z e b ra ł d la  sp raw y  zjednoczen ia , om al 
n ie  rozb ił, d o m agając  się p o tęp ien ia  
M illeranda.

P o trz e b a  je d n a k  z jed n o czen ia  od­
czu w an ą  je s t  bardzo  siln ie  i kongres, 
pom im o gw ałto w n eg o  śc ie ran ia  się 
s tro n n ic tw  i burzliw ego p rzeb ieg u  ro z­
p raw , zak o ń czy ł się w o łan iem  o zje 
dnoczenie , p rzek azu jąc  tę  sp raw ę  k o n ­
gresow i, k tó ry  się m ia ł zg rom adzić  w 
n a s tę p n y m  ro k u  (1900), w n e t po 
zam kn ięc iu  m iędzynarodow ego  k o n g re ­
su socyalistów .

P rzesz ło roczny  k o n g res  w  lis to p a ­
dzie by ł je szcze  burzliw szy . Do k w e­
sty i m in is te ry a ln e j do łączy ła  się now a 
k w esty a , czy k o o p e ra ty w y  (tow arzy ­
s tw a  spółdzielcze) socyalistyczne , k tó re  
w o s ta tn ic h  la ta c h  zaczęły  się m no­
żyć  i  p o tężn ie  rozw ijać , m a ją  być 
w cielone do s tro n n ic tw a  socyalisty - 
czuego.

P rzec iw n icy  coraz o tw are ie j w ystę- 
p y w ali O św iadczyli oni, że  n ie  chcą 
tak ieg o  z jednoczen ia , w  k tó rem  szcze­
rze  socy a lis ty czn e  o rg an izacy e  u to n ą  
w  m orzu  n iep ew n y ch  i chw iejnych  
żyw iołów . Pom im o to  o lb rzym ia  w ięk­
szość o św iadczy ła  się za  z jednocze­
n iem , w y b ra ła  k o m ite t g e n e ra ln y  i 
poleciły, m u  w y p raco w ać  i p rzed staw ić  
p rzy sz łem u  kong reso w i p ro je k t p rz y ­
szłej z jednoczonej o rgan izacy i.

O k o n g resie  ty m , k tó ry  się odby ł 
w  L y o n ie  podczas Z ie lonych  św iąt, 
nap iszę  w  następnym , a rty k u le .

Bolesław Limanowski.

Przegląd polityczny.
—  Jak Koło polskie broni praw na­

rodowych ? K oło  po lsk ie  m ien i się b y ć  
„ re p re ze n ta c y ą  n a ro d o w ą 1*. O b ro n a  in ­
teresów  n arodow ych , o to  je d y n a  p o d ­
s ta w a  d o g m atu  so lidarności K o ła  p o l­
sk iego , je d y n a  jeg o  ra c y a  b y tu . K to  
Wchodzi do K o ła  po lsk iego , m usi się 
W yrzec sw ych  p rz e k o n a ń  p o lity czn y ch

i spo łecznych  i, ja k  po w iad a ją  o b ro ń ­
cy K o ła , „złożyć je  w  ofierze n a  o ł­
ta rz u  sp ra w y  narodow ej, w yższej p o ­
n a d  różn ice  p a r ty jn e  i t. d. i t. d .“ 
C ałą  obłudę, ja k a  tk w i w ty c h  fraze ­
sach, w y k aza ła  ju ż  dosta teczn ie  sp ra ­
w a u p ań stw o w ien ia  g im n azy u m  cie­
szyńskiego , co do k tó reg o  K oło  p o l­
skie an i pa lcem  n ie  ru szy ło . O kazało 
się ju ż  n ie jed n o k ro tn ie , że to , n a  czem  
się o p ie ra  ca ła  racy a  b y tu  so lid a rn e ­
go K o ła  po lsk iego , tj . ob rona in te re ­
sów  narodow ych  polskich, je s t  rów nie  
da lek iem  od K o ła  polsk iego , j a k  od 
szenererow ców . Ilek ro ć  in te re s  n a ro ­
dow y b y ł gdzieko lw iek  zagrożony , 
K o ło  po lsk ie  zachow yw ało  się tc h ó rz ­
liw ie  i n iew oln iczo , n ig d y  n ie  w y s tą ­
p iło  ta k , ja k  n a  n a ro d o w ą  rep rezen - 
ta c y ę  p rzy s ta ło . W ie rn em  te j trą d y  
cy i m ilczen ia  pozosta ło  K oło  i w  s p ra ­
w ie ra d y  pow iatow ej b ialskiej. S p ra ­
w a  p rzed staw ia  się n a s tę p u ją c o : S ta ­
ro s ta  b ia lsk i K u r y k o w s k i  zag a ił 
posiedzen ie  ra d y  pow iatow ej bialskiej 
p o  n i e m i e c k u ,  m arsza łek  p o w ia ­
to w y  L u k a s ,  ja k o te ż  dr. Ł a z a r ­
s k i ,  p rz e p a d ły  k a n d y d a t k o m i t e t u  
c e n t r a l n e g o  z V. k u ry i w adow i­
ckiej, p rzem aw ia li rów n ież  p o  n i e  
m i e c k u .  J e s t to  p ie rw szy  w y p ad ek  
g e rm an izacy i au tonom ii pow iatow ej 
w  G alicy i. O tóż K o ł o  p o l s k i e  n i e  
p o z w o l i ł o  p o s ł o w i  R o m a n o -  
w i c z o w i  w n i e ś ć  w  t e j  s p r a ­
w i e  i n t e r p e l a c y i  w p a r l a m e n ­
c i e ,  zn aczn ą  część o b rad  w te j sp ra ­
w ie uzn a ło  K oło  za  „p o u fn ą" , a p re ­
zes Ja w o rsk i u zna ł, ż e ^ p ra w a  ta  n a ­
leży  do sejm u.

A  w ięc K oło  po lsk ie  postanow iło  
n ic  a  n ic  w  te j sp raw ie  n ie  zrobić. 
O brona  G a licy i p rzed  g e rm an izaey ą  
„nie na leży" do K o ła  polskiego. Cóż 
w ięc „należy* do K o ła  po lsk iego  ? 
D o czego w  ta k im  raz ie  narodow i po- 
trzeb n em  je s t  to  K oło  i jeg o  so lidar­
n o ść?  G d y b y  K oło  po lsk ie  w cale  nie 
is tn ia ło , to  czyż in te re sy  narodow e 
m o g ły b y  być  m niej b ron ione  n iż te ra z  ? 
K oło  polsk ie  zd a je  ob ronę p raw  i in- 
oeresów n a ro d u  po lsk iego  w G alicyi 
n a  ła sk ę  B ożą, a le  k ażd y  p rzy zn a , że 
do te j czynności n ie  p o trz e b a  an i 
K o ła  po lsk iego , an i „so lidarności n a ­
rodow ej." P rzec iw n ie , k ażd y  te ra z  w i­
dzi, że „so lidarność" p o trz e b n ą  je s t  
K o łu  po lsk iem u je d y n ie  do u n i e m o ­
ż l i w i e n i a  w s z e l k i e j  o b r o n y  
i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h .

=  Rozszerzenie nietykalności posel­
skiej. S u b k o m ite t kom isy i k o n s ty tu c y j­
nej w ypracow ał w niosk i w  sp raw ie  
ro zszerzen ia  n ie ty k a ln o śc i poselskiej. 
W n io sk i te  m a ją  n a  celu zm ianę  § 8 
i 16 u s ta w y  zasadn iczej o ty le , że o 
d y s c y p l i n a r c e ,  w ytoczonej człon­
kow i R a d y  p ań stw a , m usi jeg o  w ła ­
dza p rze ło żo n a  bezzw łocznie  u w iad o ­
m ić p re z y d e n ta  Iz b y ; Iz b a  m oże u- 
chw alić  od łożenie  dyscyp lin  ark i do 
końca  se sy i; w cześniej, ja k  w  dw a 
m iesiące po  uw iadom ien iu  p rezy d en ta , 
n ie  śm ie d y so y p lin ark a  zostać  ro z ­

s trz y g n ię tą  (n a tu ra ln ie , je że li w ty m  
czasie n i e , z a p a d ła  u ch w ała  Iz b y  w 
te j spraw ie)'; je że li d y scy p lin a rk ę  w y ­
toczono w  czasie fe ry j p a r la m e n ta r­
nych , to  ów  2-m iesięczny  te rm in  ro z ­
po czy n a  się od d n ia  zeb ran ia  się Izb y  
po fe ryach . Z  pow odu  g łosow an ia  w 
Izb ie , n ie  śm ie cz łonek  p a r la m e n tu  
n i g d y  zostać  p o c iąg n ię ty m  do odpo­
w iedzialności, a z pow odu w yrażeń , 
u ż y ty ch  w Izb ie , t y l k o  p r z e z  t ę  
I z b ę .  A resz to w an ie  posła  n ie  m oże 
n as tąp ić  od chw ili zw o łan ia  p a rla m e n ­
tu , aż do z a m k n i ę c i a  sesyi. P o d ­
czas trw a n ia  sesyi n ie  m oże bez po ­
zw olen ia  Iz b y  p rzec iw  je j członkow i 
an i sąd , an i w ład za  a d m in is tracy jn a , 
lub  p o licy jn a  w drożyć  śledztw a, lub  
podn ieść  o skarżen ie .

N ad to  su b k o m ite t p ro p o n u je  zm ianę  
§ 320 u s taw y  z 1 s ie rp n ia  1895 o p o ­
s tęp o w an iu  sądow em  w  sp raw ach  cy ­
w ilnych  o ty le , że jeże li cz łonek  p a r ­
lam en tu  lub  sejm u odm ów i z łożen ia  
św iadectw a, co do sp raw  p o ruszonych  
p rzezeń  w  Izb ie , to  Izb a  m a  ro z s trz y ­
g nąć , czy  m a złożyć św iadectw o, czy 
nie. P odczas trw a n ia  sesyi m oże czło­
n ek  p a r la m e n tu  lub  sejm u odm ów ić 
p rzy jęc ia  fu n k ey i r z e c z o z n a w c y  bez 
p o d an ia  pow odów .

D alej w  § 23 u s taw y  o w spó lnych  
sp raw ach  m onarch ii p ro p o n u je  su b ­
k o m ite t zm ianę, że członkom  de lega­
cyj p rzy s łu g u je  ta sam a  n ie ty k a ln o ść , 
k tó ra  członkom  p a rla m e n tu  p rz y z n a n ą  
je s t w §§ 8  i 16 u s taw y  zasadniczej 
o re p re z en ta c y i p a ń s tw a ; w  raz ie  
g d y b y  p a r la m e n t n ie  b y ł zeb ran y m , 
to  je g o  p ra w a  w  sp raw ach  n ie ty k a l­
ności p rzechodzą  n ą  delegacye.

W k o ń cu  w nosi su bkom ite t zm ianę  
§§ 227, 530 i 531 u s taw y  k a rn e j, ty ­
czących  się p r z e d a w n i e n i a  c z y ­
n ó w  k a r y g o d n y c h ,  o ty le , że 
czas od w n iesien ia  p ro śb y  o w y d an ie  
cz łonka Izb y , aż do chw ili zaw iado­
m ien ia  Iz b y  o te j p rośb ie , n iem a być 
w liczany  do te rm in u  p rzed aw n ien ia .

Pos. B a r e u t h e r  zg łosił w niosek 
m niejszości, w edle k tó reg o  n ie ty k a l­
ność trw a ła b y  p rz e z ' ca łą  kad en cy ę  
w yborczą, t j .  od chw ili zw o łan ia  do 
chw ili rozw iązan ia  Izb y , w zg lędn ie  aż 
do w yg aśn ięc ia  m an d a tu ,

Pos. M a r  c h e  t  p rzed ło ży ł w niosek, 
że d y e ty  m ogą b y ć  fan to w an e  ty lk o  
do w ysokości j e d n e j  t r z e c i e j ,  a 
p rz y  eg zekucy i św iadczeń  n a  u s taw ą  
n ak azan e  u trzy m an ie  d o  p o ł o w y ;  
k o sz ta  podróży  w cale  n ie  m ogą byó 
fan tow ane .

N a w niosek  te n  su b k o m ite t się n ie 
zgodził._______________________________

Z kraju hakatyzmu.
Wiec poznański. —  Hakatyzm... cmentarny.
Dnia 2 b. m. odbył się w Poznaniu wiec 

w sprawie szkolnej, na którym przyjęto 
w formie petycyi do ministra oświaty re­
zolucyę, domagającą się przywrócenia w 
szkołach nauki języka polskiego, powierze­
nia jej ludziom fachowym, oraz otworze­
nia przy wszystkich gimnazyacli bibliotek,
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zawierających dzieła polskie. Naturalnie, 
antipolskiego rozmachu rządu ani ten wiec, 
ani inne mu podobne nie powstrzymają — 
powinny one zatem mieć charakter głośne­
go protestu przeciwko gwałtom praskim 
i słnżyć do rozbudzenia większej odporności 
w społeczeństwie. Tymczasem, dzięki temu, 
źe na czoło wysuwa się w podobnych cli wi­
łach zwykle stańczykerya poznańska — 
wiece kończą się uchwalaniem petycyi „do 
jego Ekseelencyi, która przy swej wszech­
stronnej znajomości rzeczy zechce wziąć 
pod uwagę itd."

Dość głupiemi są w bajkach jagnięta, 
aie żaden bajkopisarz nic przypisał im 
taktyki podawania petycyi do wilka, by 
przestał ich dusić. Na lep komplementów 
„o wszechstronnej znajomości rzeczy“ or­
ganizatorowie wieców pruskiego ministra 
aie złapią, logicznymi dowodami co do po­
trzeby nauczania polskiego języka go nie 
przekonają — petycya tylko wykrzywi mu 
usta szyderczym uśmiechem. Więc poco 
napróżno się kłaniać przed wrogiem? W ię­
cej godności! — oto uwaga, którą prze 
syłamy pod adresem aranżerów wieców 
szkolnych.

Różne bywały dotąd w zaborze pruskim 
formy hakatyzmu — najnowszą jest haka- 
tyzm cmentarny. Z Kościana donoszą, iż 
wdowa po nauczycielu Wojciechowskim po 
stanowiła nłożyć na grobie męża płytę 
z napisem polskim. Na to otrzymała, w 
prywatnej wprawdzie rozmowie, przestrogę, 
że jeżeli nie da niemieckiego napisu na 
nagrobku męża, który był pruskim nauczy­
cielem, może utracić pensyę wdowią.

Hakatyzm nie wstrzymuje swych zapę 
dów nawet przed mogiłą.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników introliga 

torskich. W  poniedziałek dnia 3 bm. od­
było się poufne zgromadzenie robotników i 
robotnic introligatorskich^ pod przewodni­
ctwem tow. Teofila S k i b k i  ; sekretarzem 
był tow. Tomasz K r U k .  Tow. H a l b i n a  
omawiał sprawę kongresu introligatorów, 
zwołanego do Wiednia na dzień 29 bm. i 
przedstawił zebranym wnioski stowarzy­
szenia na kongres; zgromadzeni wnioski te 
po dłuższej dyskusyi uchwalili, wzywając 
delegata do popierania tycli wniosków na 
kongresie. Tow. H a l b i n a  żąda, aby de 
legat poruszył na kongresie sprawę zapo­
móg dla robotnic introligatorskich, poszu­
kujących pracy; wniosek ten uchwalono.
0  położeniu robotników introligatorskich 
przemawiał tow. K r u k ,  który wykazał, 
iż przyczyną nędznego położenia robotni 
ków jest głównie brak organizacyi. Tow 
W. W o 1 a ń s k i omawia wyzysk i nadu­
życia w niektórych pracowniach, w k tó ­
rych robotnicy muszą pracować po nocach
1 domaga się, aby takich majstrów zawsze 
piętnować publicznie na zgromadzeniach. 
Tow. H a l b i n a  wzywa zebranych do or­
ganizowania się. Po przemówieniach kilku 
jeszcze towarzyszy przewodniczący zamknął 
zgromadzenie o 10 wieczór, dziękując ze­
branym za liczny udział.

„ N A P R Z Ó D *

K R O N I K A ,
K alendarzyk  historyczny. 6 czerwca. 

1443. Trzęsienie ziemi w Polsce. — 1606. Cor- 
neille, francuski poeta, urodził się. — 1861. 
Zamach Berezowskiego na cara Aleksandra II. — 
1900. Burowie zadają Anglikom klęskę pod 
Koodewal.

Dziś o d c z y t  prof. B a n d o u i n a  „O wra­
żeniach z podróży do Helaingforsu, w sali No­
wodworskiej, b. gimnazyum św. Anny. Wstęp 
30 ct. Dochód przeznaczony jest na rzecz uni­
wersytetu ludowego.

Dziś teatr zam knięty.
Piątek: „Zemsta", komedya w 4 aktach Al. 

hr. Fredry (ceny zniżone do połowy).
Sobota: „U wrót" (Au des Reiclies Pforten), 

komedya w 4 aktach Knuta Hamsuna (nowość).
Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 

Wyspiańskiego.

N p  Z powodu przypadającego na 
dziś święta wyjdzie następny numer 
„Naprzodu" w piątek o godz. 10 rano.

Władze krakowskie wobec bezrobocia.
Od dłuższego już czasu wstrząsa opinią 
publiczną, panujące w Krakowie bezrobo 
eie. Setki robotników”, wynędzniałych i zgło 
dniałycb, zalegają ulice miasta, wyczekując 
napróżno na zajęcie. Nędza wśród mas ro ­
boczych dochodzi do tego stopnia, iż mnó­
stwo rodzin po kilka dni w tygodniu przy­
mierać musi głodem, nic mając co do ust 
włożyć.

Jakżeż jednak władze krakowskie za­
chowują się wobec tych rozpaczliwych sto 
sunków ?

Nie do uwierzenia poprostu jest f a k t , że 
władze krakowskie nietylko nie rozpoczy­
nają żadnych nowych robót, któreby mo­
gły dać zajęcie pozbawionym pracy, —  ale 
nawet do prowadzonych obecnie robót nie 
ch ą przyjmować, robotników krakowskich.

I ta k : od dłuższego już czasu prowadzą 
się roboty na Wiśle, przy pogłębianiu ko­
ryta. Do robót tych sprowadziło starostwo 
krakowskie łudzi z Niepołomic, żaden zaś 
z krakowskich robotników zatrudnienia tam 
nie dostał. Gdy deputacya pozbawionych 
zajęcia robotników zjawiła się w staro­
stwie, prosząc o zatrudnienie przy robo­
tach na Wiśle, odparł radca S a r e ,  iż dla 
robotników krakowskich niema już zajęcia. 
Odpowiedź ta wywołała u robotników roz­
goryczenie, które starostwo w ten sposób 
usunąć się stara, iż obstawiono żandarma­
mi zajętych przy Wiśle ludzi rzekomo w 
celu „strzeżenia" ich przed napaścią i czu 
wania nad porządkiem publicznym.

W  krakowskim sądzie krajowym pro 
wadzą się również od kilku dni roboty o- 
koło odnowienia budynku. Każdego roku 
oddawano zwykle roboty te prywatnemu 
przedsiębiorcy (P- Jaworzyńskiemu) przy 
czem miało również zatrudnienie wielu ro ­
botników. P. prezydent Czyszczan wpro­
wadza jednak, właśnie w chwili bezrobo­
cia, „oszczędności", i do robót tych uży­
wa t y l k o  w i ę ź n i ó w ;  ci za 12 ct. 
d z i e n n i e  wykonują roboty, na które na­
próżno w y c z e k u j ą  s e t k i  r o b o t n i ­
k ó w!

Podczas gdy w innych miastach władze 
autonomiczne i polityczne wynajdują robo­
ty, byle tylko dać zatrudnienie pozbawio 
nym pracy — władze krakowskie do robót 
j u ż  i s t n i e j ą c y c h  nie chcą przyjmo­
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wać miejscowych robotników, chociaż wie­
dzą dobrze o tem, jak  straszna nędza 
wśród nich panuje wskutek braku pracy- 
Widocznie przykład Lwowa krakowskim 
władzom jeszcze nie wystarcza.

Zjazd przemysłowców w Krakowie.
Otrzymujemy następujące pism o: I. Zjazd 
przemysłowy odbędzie się w Krakowie W 
pierwszych dniach września b. r. Komitet 
Zjazdu składa się z wybitnych przemy­
słowców i techników Zachodniej Galicyi 
i pozostaje pod przewodnictwem p. Edm. 
Zieleniewskiego, wiceprezesami są pp. I). 
Liban i M. Dąbrowski, sekretarzami pp. 
Górecki i Eolie. Prace Komitetu postępują 
szybko, obrady odbywają się każdej środy; 
biuro, otwarte codziennie od 6 l/2 do 8Va 
w lokalu Stowarzyszenia technicznego (Ry­
nek gł. 17), udziela licznie zgłaszającym 
się interesantom informacyj. Udział w Zjeź­
dzie weźmie znaczna liczba przemysłowców, 
techników, ekonomistów i kupców tak z 
kraju, jak też i z zagranicy, z czego wno­
sić można, iż sprawy na Zjeździe wyczer­
pująco i fachowo roztrząsane będą. K ra­
ków zapewne przygotuje się zawczasu, by 
godnie ten pierwszy Zjazd przemysłowców 
w muraeh swych przyjąć. Edm und Ziele- 
nieicski. Karol Rolle.

Demokraci w  Kole polskiem. o trzy ­
mujemy następujące pismo: W niedzielnym 
numerze „Naprzodu" zamieszczono w tele­
gramie ze Lwowa wiadomość, jakoby pod­
pisani posłowie otrzymali od „Towarzy­
stwa demokratycznego" wezwanie do bez­
zwłocznego wystąpienia z Koła polskiego, 
na co mieli odpowiedzieć, że z Koła nie 
wystąpią. Upraszamy o łaskawe zamie­
szczenie sprostowania, że takiego ani po­
dobnego wezwania nie otrzymaliśmy, a 
przeto i odpowiedzi żadnej nie udzieliliśmy 
i udzielić nie mogli. Z prawdziwem powa­
żaniem Romanowie^  Jan  Rotter.

Towarzystwo ratunkowe w Krakowie 
udzieliło w ubiegłym nfiesiącu 256 razy 
pomocy, a mianowicie w dzień 197, w nocy 
zaś 59 razy. Nagłych zasłabnięć było 42 , 
z czego 9 wypadków przypada na zatru­
cie się alkoholem.

Przypadków chirurgicznych było w mie­
siącu maju 143, z tego przypada: na złu- 
mauia kości 13, na cięższe i lżejsze z ra­
nienia 64, na zmiażdżenia i stłuczenia 40.

Samobójstw wydarzyło się w ubiegłym 
miesiącu 6, przypadków obłąkania 5, przy- 
padków śmierci również 5,

Dotkniętych było 149 mężczyzn, 94 ko­
biet i 11 dzieci. Wpadającym w oczy jest 
fakt, iż liczba przypadków chirurgicznych 
w porze letniej, stale w zrasta; główny 
procent stanowią tu% ypadki zaszłe w cza­
sie praey.

Nieludzki kamienicznik. Na ulicy Ger­
trudy uderza w oczy przechodniów niezwy­
kły, a wzruszający widok. Wśród deszczu 
i błota leżą porozrzucane bezładnie po u- 
licy sprzęty domowe, a koło nich siedzi 
biedna jakaś kobieta i gorzko płacze. Jest 
to wdowa po podmajstrzym ciesielskim p. 
W ., którą wyrzucił brutalnie z mieszkania 
na nlicę dnia 4 bm. właściciel kamienicy 
Celestyn C z y n c i e l ,  za to, iż p. W . była 
mu winną parę złr. czynszu. Biedaczka 
błagała Czynciela, by nie wyrzucał jej na
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słotę i pozwolił przemieszkać jeszcze kilka 
dni. Jednak napróiuo! Zatwardziały ka- 
mienicznik nie dał się skruszyć. Biedna 
kobieta tuła się od dwóch dni po mieście; 
śpi na plantach, rzeczy jej mokną, na uli­
cy. Syn jej, uczeń gimnazyalny, musiał 
szukać przytułku u kolegów. Prócz tego 
jeszcze Czynciel szkodzi p. W. w wyszu­
kaniu innego pomieszkania.

T a nieludzkość kamieniczuika zasługuje 
na publiczne napiętnowanie.

Konkurs na prace naukowe ogłasza
Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów 
uniw. Jagiellońskiego pod następującymi 
warunkami:

1. Wybór tematu pozostawia się do woli 
kompetentów.

2. Prace mają być przedkładane do dnia 
15 października 1901 do zarządu Tow. 
wzaj. pomocy uczniów uuiw. Jag., opa­
trzone godłem, z nazwiskiem autora, ukry- 
tem w kopercie zapieczętowanej.

3. Komisya konkursowa wydziału Tow. 
wzaj. pomocy postara się o uzyskanie opi­
nii o pracach odpowiednich pp. profesorów 
i na tej podstawie przedłoży wydziałowi 
projekt rozdzielenia nagród.

4. Praca nie może być pierwej Da ża 
dnym innym konkursie nagrodzona.

5 Prace odznaczone otrzymają nagrody 
w wysokości później oznaczyć się mającej, 
nie mniej jednak jak  60 koron.

6. Kompetent musi być członkiem Tow. 
wzajemnej pomocy uczniów uniw. Jagiell 
i uczniem tegoż uniwersytetu.

Kwiatki fiskalizmu. Oo redakcyi naszej 
zgłosił się pewien kupiec krakowski z na 
stępującą spraw ą: Na skutek wniesionego 
rekursu przyznała mu krajowa dyrekeya 
skarbu zwrot uiszczonych skarbowi 2 K 
20 h. Jednakowoż od przyznania zwrotu 
do wypłacenia tych pieniędzy — droga da­
leka. Kupiec ów, chcąc przyjść w posia­
danie należnych mu 2 K 20 hal., musiał 
wnieść podanie do urzędu skarbowego. Po 
roku przyszła mu z dyrekcyi skarbu, wpra­
wdzie nie asygnata na owe 2 K 20 h, 
lecz — k a r a  2 £  za to, że nie ostem­
plował podania! Podanie zaś wniósł nie- 
ostemplowane, bo mu w krakowskiej dy­
rekcyi skarbu powiedziano, że jest ono 
wolne od stempla. Nie dość więc, że nie 
odebrał swoich 2 K 20  h, to jesz.cze musi 
skarbowi drugie tyle dopłacić!

Baczność! Towarzysze w Dębnikach! 
Tomasz K a w o ń c z y k ,  właściciel handlu 
wiktuałów i szynku w Dębnikach, przy ul. 
Ogrodowej, mimo licznych żądań ze strony 
gości, wzbrania się zaprenumerować „Na­
przód". Wobec tego zorganizowani robo­
tnicy w Dębnikach postanowili nie uczę­
szczać do tego lokalu.

Dr. Kazimierz Rakowski rp a ^ z a  nas
o zaznaczenie, że wiadomość, jakoby po­
życzał pieniądze redaktorowi „Przeglądu 
wszechpolskiego* nie jest prawdziwą, 
gdyż nie miał z nim nigdy stosunków pie­
niężnych.

W Zakopanem zmarł znany lekarz dr. 
H a w r a n e k ,  właściciel lecznicy dla cho­
rych na płuca.

Znowu wypadek w nowosądeckich 
Warsztatach. Z Nowego Sąeza donoszą 
nam o nowym zaszłym w tamtejszej ko­

tłam i kolejowej wypadku, który kosztować 
będzie życie ludzkie. Mianowicie tow. 
K m i e c i k ,  jeden z gorliwych członków 
organizaeyi kolejowej, został dnia 4  b. m 
o godz. pół do 11 przed południem, tak 
silnie uderzonym w głowę korbą od walca, 
iż padł na miejscu bez przytomności; n i e ­
m a  n a j m n i e j s z e j  n a d z i e i utrzyma­
nia go przy życiu. Nieszczęśliwy jest ojcem 
licznej rodziny, złożonej z 4 drobnych dzieci. 
Robotnicy twierdzą, iż wina spada w pierw­
szym rzędzie na „ for arb ai tera" B a z i e -  
l i e h a ,  znanego naganiacza dyrekcyjnego.

W  przeciągu kilku dni jest to j  u ż d r u- 
g i  w y p a d e k  w w a r s z t a t a c h  n o w o ­
s ą d e c k i c h .

Komenda wojskowa w Przemyślu za 
kazała żołnierzom i oficerom uczęszczania 
na sztukę „Ocknienie", którą odegrało w 
sobotę 1 bm, towarzystwo dramatyczne w 
Przemyślu na dochód pogorzelców z Ole 
szyc. W motywach zakazu powiedziano, 
że tendeneya sztuki nie zgadza się z za ­
sadami , panującemi w armii austryackiej.

Z powodu tropikalnych upałów uległo 
wielu żołnierzy w Przemyślu porażeniu 
słonecznemu. Komendanci poszczególnych 
pułków wydali polecenie, aby w miarę mo­
żności ćwiczono żołnierzy w eienistych miej - 
scach.

Egipskie zapalenie oczu (trachoma) sze­
rzy się w przemyskim korpusie gwałtownie 
Najwięcej ucierpiał 77 pułk piechoty i od­
dział zatrudniony przy magazynach zapa­
sowych. Wszystkich chorych, ze względu 
na zaraźliwy charakter choroby, interno­
wano.

Pożar, z  p  r  z e m y ś 1 a douoszą nam : 
W  poniedziałek 3 b. m. wybuchł o godz. 
10 rano pożar w Małkowicaeh, w czasie 
kiedy ludność rusińska, z powodu Zielonych 
świąt bawiła w cerkwi. Przy niezwykłym, 
bo do 30 stopni dochodzącym upale ogień 
szybko przerzucał się z chaty na chatę, 
robiąc okropne spustoszenia. Na ratunek 
włościanom pospieszyli w pobliżu znajdu 
jący się żołnierze i wspólnemi siłami zdo­
łali po kilku godzinach zlokalizować pożar. 
Spaliło się dziesięć zagród włościańskich, 
prawie żadna nieasekurowana.

Pisemka plotkarsko -  wszędobylskie
oblizują się radośnie na myśl o mamce 
świeżo-urodzonej księżniczki włoskiej; albo­
wiem ta  wybranka losu, oprócz bardzo 
znacznej pensyi, pobierać ma jednorazowo:
10.000 fr,, gdy królewskiemu dziecku 
pierwszy ząb wyrośnie, 10.000 fr., gdy 
wypowie ono pierwsze słowo, taką samą 
sumę, gdy pierwszy krok postawi i t. d.

Czy i za pierwsze splamienie pieluszki 
przez królewskiego noworodka taki sam 
deszcz złoty na mamkę spada — o tem 
powyższe dzienniki milczą.

Zjazd delegatów Towarzystw kształcą­
cej się młodzieży polskiej w Austryi, urzą­
dzany staraniem Czytelni akademickiej we 
Lwowie, odbędzie się w Krakowie w dniach 
6 i 7 czerwca. Zjazd ma na celu utwo­
rzenie „Związku Towarzystw kształcącej 
się młodzieży polskiej w Austryi".

Punkt zborny dla delegatów we czwar­
tek dnia 6 czerwca o godz. 9 1/2 w lokalu 
Tow. „Młodość* ul. Wolska 1. 15.

Z kancelaryi Domu Matejki komuni­
kują nam: \V ciągu miesiąca maja zwie­
dziło Dom Matejki i jego zbiory 33 osoby 
za wstępem po 40 h,, 3 osoby po 1 K 
i 21 osób w godzinach pozaurzędowych za 
osobną opłatą wniesioną do „księgi darów". 
Z tego tytułu wpłynęło ogółem do kasy 
Towarzystwa 66 K 8 0  h.

„ G l o s  n a r o d u "  n a  ż o ł d z i e

spółki tramwajowej.
K o ru p c y ą  d z ien n ik a rsk a  ob jaw ia  się 

w  n a jro zm a itszy ch  postaciach . Z a g ra ­
n icą  dosięg ła  o n a  form  n iezw yk le  w y ­
rafin o w an y ch  ; u  nas p rzed s taw ia  się 
o n a  jeszcze  n iedo łężn ie  i p ry m ity w n ie . 
J e d n y m  tłu s ty m  anonsem  m ożna w 
K rak o w ie  u g łask ać  n a jh a rd z ie j n ie ­
p rze jed n an eg o  a n ty se m itę ...

Do n ied aw n a  m ożna by ło  w  „G łosie 
n a ro d u " czy tać  sia rczy ste  a r ty k u ły  
p rzeciw  k rakow sk iem u- to w arzy s tw u  
tram w ajow em u. P o  p ew n y m  czasie 
p rzycich ło  n ag le  w szystko  — a  ró w n o ­
cześnie u k aza ł się w  ty ln e j, n a jin tra t-  
n ie jszej części „G łosu  n a ro d u " , anons 
spółk i tram w ajo w ej, z w ezw aniem  do 
subsk rypoy i. W  p arę  dn i po ('g łosze­
n iu  tego  an o n su  począ ł p. E h re n b e rg  
pom ieszczać n a tc h n io n e  rek lam y  d la  
k lik i tram w ajo w ej w  części red ak cy j­
nej sw ego p isem ka  i w zy w ał k a p ita ­
lis tów  m iejscow ych, ab y  ro zb ie ra li 
akcye, pók i zap as s ta rczy .

B an k ie r R aczy ń sk i zapew nia  w o r ­
g an ie  E h re n b e rg a , że p rz e d łu ż y ł z t r u ­
dem  te rm in  su b sk ry b cy i, ab y  zapew nić  
o lb rzy m ie  zysk i k ap ita lis to m  m iejsco­
wym .

T y lk o  że ci „kap ita liśc i m iejscow i* 
n ie  bardzo sp ieszą n a  lep  um izgów  
„G łosu n a ro d u ."

C ała ta  k am p an ia  trą c i g ru b o  ko 
ru p c y ą  d z ienn ikarską , O strzeg am y  p u ­
bliczność p rz e d  tem i rek lam am i. W y ­
s ta rczy  ty lko  p rzy jrzeć  się uw ażn ie  c y ­
from , a b y  zrozum ieć, co zn aczy  p ła ­
tn a  rek lam a i — k o ru p cy ą  d z ien n i­
karska.

W iadom o, że k a p ita ł  zak ładow y  
spółk i tram w ajo w ej w y n o s i ć  m a
2,800 000 koron . L icząc  zaś b a r d z o  
s k r  o m n i e ,  w y n iosą  ko sz ta  ru ch u  n a  
p rzec iąg  jed n eg o  ro k u  około 400.000 
koron , ja k  dow odzi n a s tęp u jące  z e s ta ­
w ienie  w y d a tk ó w :
R o czn a  am o rty z a c y a  k a p ita łu

(4 5 -le tn i okres) K  62.000
5 %  op ro cen to w an ie  140.000
W ęg ie l (500 w agonów ) 80.000
S m ary , u szczeln ien ia  i in n e

m a te ry a ły  10.000
R ep a ra c y e  i odnow ien ia  50.000
A d m in is tracy a  15.000
S łu żb a  _ 25.000
A sek u racy a , p o d a tk i itd . 5.000
W y d a tk i n iep rzew id z ian e  13,000

R azem  około K  400.000 
J a k ie ż  są  dochody n a  p o k ry c ie  ty c h  

w y d atków ? P rzy jąw szy , że ju ż  w szyst­
k ie  lin ie  są  w  ru ch u  i że ilość p a sa ­
żerów  je s t  ta k  w ie lką  ja k  w e L w o ­
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wie, o trzym am y, że roczn ie  przejadą, 
się po  lin iach  tram w ajo w y ch  3 m i­
liony  osób, co daje , p rzy jm u jąc  10 h. 
od osoby, razem  300.000 koron . P o ­
zostan ie  w ięc w  b a r d z o  k o rzy stn y m  
w ypadku  100 000 k o r o n  n i e d o b o -  
r  u. U w zg lędn iw szy  B %  o p ro cen to w a­
n ie  k ap ita łu , w y m agające  roczn ie
140.000 ko ron , o trzy m am y  rachunkow ą 
n adw yżkę  40.000 koron , w y sta rcza jącą  
na  w y p łacen ie  d y w id en d y  l ’43°/o.

Z e w zg lędu  zaś n a  to , że akcye w y 
puszczono po ku rsie  o B°/o w yższym  
od nom ina lne j w arto śc i, odpow iada to  
fak ty czn em u  o p ro cen to w an iu  l '3 7 ° /0. 
N a jp raw dopodobn ie j zaś n ie  będzie 
an i g ro sza  d y w idendy , w obec tego , że 
n asz  rach u n ek  pzzedstaw ia  ja k  najko  
rzy s tn ie j dochody spółk i tram w ajow ej, 
a  ja k  najm n ie jsze  rozchody. N aw et 
w  W ied n iu  s to ją  obecnie akcye  tra m ­
w ajow e o k ilk ad z ies ią t p ro c e n t niżej 
w arto śc i n o m in a ln e j!

T a k  w y g ląd a  w  rzeczyw istości ow a 
k o rzy stn a  lokaeya k a p ita łu , k tó rą  z a ­
chw ala  p ła tn y  p ism ak  z „G łosu n a  
ro d u “.

Z sali sądowej.
Z prowincyonalnego bagienka. W  pro­

cesie między dwoma „ wielkościami “ wielic- 
kiemi pp. kancelistą G r u n d b o c k e m  a 
adwokatem Gwidonem F r i e d b e r g e m  
wydali przysięgli krakowscy werdykt uwal­
niający oskarżonego dra Friedberga.

Ze Lwowa donoszą nam: „Gazeta na- 
rodowau zaprzecza, jakoby sprawa kuki- 
zowska miała być wznowioną i jakoby 
chłop Jajko miał być aresztowanym.

We wtorek odbyła się rozprawa Z. K. 
Rości szewskiego, którege aresztowanie w 
Krakowie wywołało swego czasu podejrze­
nie, że jest szpiegiem rosyjskim. Podejrze­
nie to nie potwierdziło się. Rościszewski 
został skazany za kradzież i oszustwo na 
2Ya roku więzienia. Skazany wyrok przyjął

„Unio catholicau. Wyższy sąd krajo­
wy odrzucił sprzeciw wniesiony przez Feliksa 
T h u m e n a przeciw aktowi oskarżenia i 
o rzek ł, że oszukańcze sposoby, jakich 
Thnmen używał dla popełnienia sprzenie- 
wierzenta, były tylko środkiem do celu.

Wobec tego orzeczenia Thumen odpo­
wiadać będzie tylko za sprzeniewierzenie 
przed zwykłym trybunałem, któremu prze­
wodniczyć będzie radca Ł u c z k i e w i c z .  
Oskarżenie wniesie zastępca prokuratora dr. 
L e ż a ń s k i ,  a broni adw. dr. L e s e r .  
Rozprawa rozpocznie się 14 bm. we Lwo­
wie i potrwa kilka dni.

Równocześnie prokuratorya państwa we 
Wiednia na żądanie ministerstwa spraw 
wewnętrznych w d r o ż y ł a  ś l e d z t w o  
p r z e c i w  c e n t r a l n e j  d y r e k c y i w e  
W i e d n i u .

Potwór-kobieta.
Rzeszów, 4 czerwca.

Przed paru laty owdowiał ślusarz Jan 
Dziurka, ojciec czworga dzieci. Aby dla 
dzieci znaleźć opiekunkę, ożenił się po­
wtórnie z Anną Babulą, spodziewając się, 
że będzie im drugą matką. Stało się je ­

dnak inaczej. Wkrótce po ślubie zauważył, 
że dzieci szczupleją i bledną z każdym 
dniem, a na twarzach ich maluje się wy­
raz przestrachu. Często zauważał na ciele 
dzieci sińce i zadraśnięcia. Gdy spytał żo­
ny, co to ma znaczyć, otrzymał od niej 
odpowiedź, że dzieci są niesforne i pobiły 
się podczas zabawy. Wkrótce potem zwró­
cili mu uwagę sąsiedzi, że żona wyrzuca 
często dzieci na pole boso podczas najsil­
niejszego mrozu. Znowu począł Dziurka 
czynić wyrzuty żonie, która się broniła 
tem, że ją  sąsiedzi oczerniają.

Największą nienawiść czuła do najmłod­
szego syna Dziurki, 2 y a lat liczącego Sta­
sia. Dziecko, chore od urodzenia, znosiło 
od macochy najstraszniejsze katusze. Za 
najmniejszą drobnostkę biła je kijem, trzci­
ną, a nawet żelazem, bez opamiętania, nie 
zważając na miejsce, na które razy pada 
ły. W grudniu, podczas mrozów, rzucała 
dziecko do wanienki pełnej śniegu i trzy­
mała je  tam godzinę całą, aż dziecina cała 
siniała i pucbnęła.

Skutkiem nieustannych katuszy osłabło 
dziecko tak dalece, że załatwiało potrzeby 
naturalne pod sobą. Wówczas rozgniewana 
macocha kazała mu zjadać własny kał.

Gdy z przeziębienia dostało katarn, rpz 
pałała wyrodna kobieta szczypce od wło­
sów do czerwoności i wpychała je  dziecku 
do nosa. Raz przyłożyła dziecku gorące 
żelazo do przyrodzenia i kaleczyła do krwi. 
Nieraz rzucała głową o ścianę, że dziecko 
traciło przytomność.

Wreszcie śmierć zlitowała się nad bie- 
dną^otiarą. D. 13 grudnia rozebrała macocha 
dziecinę do naga i wybiwszy je, wyrzuciła 
nago, bez koszuli, na śnieg. Dziecko prze­
ziębiło się i tego samego dnia skonało.

Domownicy wzburzeni tem znęcaniem się, 
zrobili doniesienie do prokuratoryi. Na pod­
stawie tego doniesienia aresztowano Annę 
Dziurkową i osadzono w areszcie śled­
czym.

Rozprawa przed sądem rzeszowskim roz­
poczęła się dnia 3 b. m. W  sali sądowej 
stanęło troje sierót, które ze spokojem i 
smutkiem opowiadają o strasznych okru­
cieństwach macochy.

Oskarżona wypiera się wszystkiego, tw ier­
dząc, że prześladuje ją  złość ludzka.

Rada państwa.
Wiedeń, B czerwca. (Koniec wczorajsze­

go posiedzenia Izby posłów). W  dalszym 
ciągu dyskusyi nad prowizoryum bndżeto- 
wem pos. C z a y k o w s k i  z Koła polskie­
go domagał się, aby sejmy krajowe były 
regularnie zwoływane, a sesye sejmowe aby 
nie były zamykane, lecz odraczane. Mówca 
polemizuje z Loeckerem, który się oświad­
czył imieniem lewicy niemieckiej za skre­
śleniem z budżetu snbwencyi dla gimna­
zyum cieszyńskiego. Wkońcu domaga się 
mówca zmiany regulaminu Izby, aby na 
przyszłość zapobiedz obstrukcyi, oraz osta­
tecznego załatwienia sporu czesko-niemie­
ckiego.

Pos. R o m a ń c z u k  żalił się na ucisk 
ludu ruskiego w Galieyi i podnosi, że jak 
Austrya jest drugiem państwem niemieckiem 
obok Niemiec, tak powinna być drugiem 
państwem słowiańskiem obok Rosyi, Au­

strya tylko wtedy może istnieć, jeżeli na­
rodowości ją zamieszkujące będą miały za- 
pewnioną swobodę rozwoju w duchu auto- t 
nomii narodowej. Wkońcu omawia sprawi 
wyehodźtwa i nędzę chłopów w Galicy1- 
Chłop ruski jeszcze przed niedawnym cza­
sem liczył na cesarza, od przyjęcia zaś dc- 
putacyi chłopów w r. 1896 stracił i t® 
nadzieję. Obecny rząd nie stara się tej na­
dziei nanowo w nim wzbudzić. Rząd przy­
patruje się obojętnie ruchowi emigracyjne­
mu. W Manastercn strzelała żandarmerya 
do chłopów, jak  do dzikich zwierząt. Wo­
góle wszystko się robi, aby nie pozwoli^ 
ruskiemu narodowi politycznie nabrać sił- 
My chcemy być wolnym narodem, od ni­
kogo nie chcemy łaski, żądamy tylko na­
szych praw.

Pos. L u p u l  omawiał stosunki na Bu­
kowinie.

Pos. B o m b a  przemawiał po polsku, po­
tem po niemiecku, o upadku stanu chłop­
skiego w Galieyi.

Na wniosek Dawida Abrahamowicza zam­
knięto dysknsyę.

Mówcą generalnym contra wybrany pos. 
dr. O fu  e r ,  na mówcę pro nikt się nie 
zapisał.

Po przemówieniu posła O f  n e r  a roz­
począł się szereg faktycznych sprostowań.

Pos. dr. M i c h e j d a  w sprostowaniu 
faktycznem polemizuje z posłem Loeckerem 
i oświadcza, że gimnazyum polskie w Cie­
szynie i czeskie w Opawie nie są zakła­
dami walczącymi.

Po przemówieniu sprawozdawcy pos. dra 
K a t k r e i n a  przyjęto następnie prowizo-
l-ynm budżetowe w drugiem i trzeciem czy­
taniu. Przeciw prowizoryum głosowali mło- 
doczesi, s o c y a l i ś c i ,  wszeehniemcy, W ło­
si, radykali czescy, polscy posłowie ludowi 
i opozycyjni Rusini.

Następnie Dawid. A b r a h a m o w i c z  
przedstawił sprawozdanie w sprawie zwró­
conego z Izby panów przedłożenia o d o ­
d a t k u  w ó d c z a n y m .  Izba przyjęła je 
w brzmieniu proponowanem przez komisyę.

Z kolei pos. W e i s s k i r c h n e r  (anty­
semita) referował n o w e l ę  do  §§ 59 i 60 
u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j ,  poczem pre­
zydent o godz. 3 popoł. odroczył posie­
dzenie de godz. 8  wieczorem.

Wiedeń, 5 czerwca. Posiedzenie uocno 
rozpoczęło się o godz. 8. Obradowano nad 
zmianą ustawy przemysłowej.

W dyskusyi przemawiali: pos. D o b o ­
s z  y ń s k i imieniem Koła polskiego.

Tow. H a n i e  h i E l l e n b o g e n  wy­
głosili świetne mowy przeciw ustawie, pod­
nosząc, że nie pomoże ona wcale drobne­
mu przemysłowi, a stworzy pole do szy­
kan, Ustawa ta  wyjdzie na korzyść wiel­
kim fabrykantom.

Minister G a l l  broni ustawy.
Po przemówieniu mówców generalnych 

uchwalono przejść do dyskusyi szczegółowej.
Po odpowiedzi ministra Spens Bodena 

na interpelacye, zamknięto posiedzenie o 
godzinie 1 w nocy.

Telegraf i telefon.
Strejk tokarzy.

Lwów, 5 czerwca. Strejk robotników 
tokarskich rozpoczął się we Lwowie, jak
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J*ta donieśliśmy w poniedziałek. Robotnicy 
domagają się skrócenia czasu pracy na 11 

i Sodzin, a podwyższenia płacy o 80 procent, 
sobotę wieczór odbyło się poufne zebra­

ne, na którem robotnicy skarżyli się, że 
bacują po 14 godzin dziennie w brudnych 
Warsztatach, zarabiając przeciętnie 60 ct 
Siennie, a jeden z żalem opowiadał, że 
d rab ia  zaledwie 23 ct. dziennie.

Po obszerniejszej dyskusyi, w7 której za­
żerało głos kilku mówców, uchwalono ze 
Względu na brutalne stanowisko majstrów 
^astrejkować i wybrano komitet strejkowy, 

którego weszli tow.: Pankowski, Tau- 
tas, Lówenkorn i Halpern.

Wszelkie datki na rzecz strejkujących 
hależy nadsyłać na ręce tow. I) S a l a m a n ­
k a ,  ulica Lindego 8.

Długi „Ruchu katolickiego”.
Lwów, 6 czerw ca. K w esty a , czy  za 

P obrany  n a  w y d aw n ic tw o  „R uchu  ka- 
łoli0k ie g o w p a p ie r  m a p łacić  spółka 
W ydawnicza, czy p. Z a w a d z k i ,  z o ­
r a ł a  o sta teczn ie  ro z s trz y g n ię ty  n a  n ie ­
korzyść jezu itów .

N ajw yższy  try b u n a ł zn iósł w yrok  
Pierw szych dw óch in s tau cy j, zasąd za­
jący  p. Z aw adzk iego  n a  zap łacen ie  i 
° rzek ł, że za  w szystk ie  zobow iązania  
h a tu ry  cyw ilnej, a w ięc i za  p ap ie r 
°dpo w iad a  spółka w ydaw nicza .

W yrok  te n  je s t  p raw om ocny , a  pp. 
Thulie, R y d y g e ry  i t. d. m uszą z a ­
płacić.

Targ o chłopską skórę.
Wiedeń, 5 czerw ca. N a posiedzeniu  

N oła polskiego z a p y ta ł p . R om ano- 
^ iez , co w łaściw ie słychać  ze w s tą ­
p ieniem  sto jałow szczyków  do K oła.

Ja w o rsk i odpow iada n a  to , że ozy- 
ta ł o tem  w d z ien n ik ach , ale n ie  w ie 
Pic (!). W  sobotę zg łosił się do niego 
P- N iem entow sk i i pow iedział, że czte- 
taj posłow ie w łościańscy  chcą  się z n im  
Rozmówić. P rezes  odpow iedzia ł n a  to , 
ta oczekiw ać ich  będzie w  p o n iedz ia ­
łek o godz. 10 z ra n a  d la k o n fe re n c y i;

też  uczyn ił. C zekał p rzeszło  g o ­
dzinę, ale posłow ie ci n ie  p rzyby li.

Pos. N i e m e n t o w s k i  opow iada 
0 p ry w a tn e j p o g ad an ce  w sp raw ie  
^ s tą p ie n ia  do K o ła  w łościańskich po- 
a|ów . P rzed  k ilk u  dniam i zaprosili go 
Cl posłow ie do jed n e j z sal p a rlam en iu , 
Sdzie z a s ta ł m ów ca tak że  ks. S to ja- 
ł°w.skiego. Z a p y ty w a li go  o w aru n k i 
^ s tą p ie n ia  do K oła. M ów ca w y jaśn ił 
ltp n ow y  s ta tu t  K oła . Posłow ie oi 
Piieli się u d ać  do w icep rezesa  h r. D zie- 
PU szyckiego, k tó ry  ich odesłał do 
Prezesa.

Wiceprezes lir, D z i e d u s z y e k i  opo­
wiada, że był u niego poseł Bomba z ks. 
taojałowskim. Żądali, by jako prezydyum, 
^Prowadził posłów włościańskich do Koła. 
ftawca odpowiedział na to, iż prezes Koła 
JRst obecny w Wiedniu, że zatem mówca 
ż e  urzęduje i żeby się porozumieli z pre­
zesem.

Komisyę.
Wiedeń, 5 lipea. Komisya s o c y a l n o -  

^ l i t y c z n a  odbyła wczoraj pońedzenie,

na którem rozpoczęła obrady nad projektem 
ubezpieczenia na starość urzędników pry­
watnych,

Komisya sądowa obradowała wczoraj 
nad r e g u l a c y ą  p ł a c  praktykantów są­
dowych i auskultantów, —  tudzież nad 
wnioskiem Ofnera, żądającym uwolnienia 
dyet poselskich od egzekneyi.

Drogi wodne.
Wiedeń, 5 czerw ca. K om isya  Izb y  

panów  d la  d ró g  w odnych  ukończy ła  
ju ż  sw e o b rad y  i p rzy ję ła  p rz e d ło ż e ­
n ie  kana łow e w  brzm ien iu  uchw alo- 
nem  p rzez  Izb ę  posłów .

U staw a  ta  p rzy jd z ie  n a  p lenum  
Iz b y  w sobotę lub  poniedziałek .

9 godzinna szychta.
Wiedeń, 5 czerw ca. K om isya  Izb y  

panów  w y g o to w ała  ju ż  re fe ra t  o 9 godz. 
d n iu  roboczym  w  górn ic tw ie . R efe ren t 
hr. R h o m b e r g  po leca  p rzy jęc ie  u s ta ­
w y w b rzm ien iu  uoliw alonem  przez 
Izb ę  posłów.

Delegacye.
Wiedeń, 5 czerw ca. D ziś p rzed  p o ­

łudn iem  o godzin ie  10 odbyło  się p le ­
n a rn e  posiedzenie  delegacy i austrya- 
ekiej. N a  p o rząd k u  dziennym  dalszy  
c iąg  dyskusy i g en e ra ln e j n ad  budże­
tem  w ojskow ym . P rz e m a w ia li: I r  o, 
h r. S c h o n b o r n  i m in is te r  w ojny 
K r i e g h a m m e r ,  k tó ry  w y g łosił 2 
g o d z in n ą  m ow ę, poczem  uchw alono  
p rzejść  do dysk u sy i szczegółow ej.

P ie rw szy  p rzem aw ia  poseł W  e i g  e 1, 
k tó ry  „p o ru sza” sp raw ę  rew ersów  de- 
m olaoyjnyeh . (Ju ż  od kilkudziesięciu  
la t  z  jed n ak o w y m  sku tk iem . Przyp. 
Red.).

W  głosow an iu  p rzy ję to  o rd y n ary u m  
w ojskow e.

N astęp n ie  h r. P o t o c k i  re fe ro w ał
0 e x tra o rd y n a ry u m , k tó re  rów nież  
p rzy ję to  po k ró tk ie j dyskusyi.

Burza.
Praga. 5 czerw ca. W  pó łnocnych  

C zechach sza la ła  w czoraj w ieczorem  
s tra sz n a  b u rza , po łączona z ob erw a­
n iem  się chm ury , k tó ra  w yrządziła  
o lbrzym ie szkody. W icher p o zry w ał 
m nóstw o dachów . W  czasie b u rzy  z g i­
nęło k ilk a  osób.

Utrudnienia paszportowe.
M ysłowice, 5 czerw ca. T u te jsza  po 

liey a  ogłasza, że w  sp raw ie  p rz e p u ­
stek  n a s tą p ił m iędzy  R osya  a N iem ca­
m i n as tęp u jący  u k ła d : 28-dniow y te r ­
m in  w ażności p rzep u stek  liczyć się 
m a od d n ia  p rze jśc ia  p rzez g ran icę  
w tedy , jeże li to  p rze jśc ie  n a s tą p i w 
p rzec iąg u  14 dn i od czasu w y staw ie ­
n ia  p rzep u stk i. W  p rzec iw nym  raz ie  
tra c i p rz e p u s tk a  w ażność, a w łaśc i­
cielow i je j n ie  w olno p rzek roczyć  g ra - 
U cy.

Starcia graniczne.
Belgrad, B czerwca, Rząd serbski wniósł 

zażalenie do Turcy i z powodu napadów 
granicznych ze strony Albańczyków. Dnia
1 bm. zastrzelili Albańczycy szeregowca 
Krkinę Czuka, zaś dnia 3 bm., żołnierza 
Pawłowicza, uprowadziwszy przy tej spo­

sobności bydło. Rząd serbski grozi repre- 
saliami, jeżeliby* te napady się powtórzyły.

Senat francuski.
Paryż, B czerw ca. G en era ln y  p ro k u ­

ra to r  p a ń s tw a  polecił aresztow ać 
h rab . L  u  r-S  a 1 u  c e s, w spó ln ika  De- 
rouleda.

S e n a t u k o n sty tu u je  się, ja k o  sąd 
p ań stw ow y , d n ia  24 bm.

S podziew ają  się, że d eb a ta  n ad  kon- 
g reg acy am i w  senacie skończy  się do 
tego  czasu.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Corunna, 5 czerwca. Stwierdzono, iż 

ogólna ilość rannych wynosi 60 ; 5 osób 
już zmarło, I I  dogorywa. Liczba uwię­
zionych w fortach i na okrętach wojen­
nych wynosi 60.

Madryt, 6 czerw ca R o bo tn icy  kole­
jow i w  Y igo rozpoczęli s tre jk .

W  C orunn ie  p an u je  chw ilow o sp o ­
kój, m im o to  je d n a k  n iezadow olen ie  
trw a  w  dalszym  ciągu. R ząd  obaw ia 
się pow szechnego s tre jk u  w H iszpanii,

Wypadki w Chinach.
Berlin, 5 czerwca. Ponieważ rokowania 

pomiędzy mocarstwami i Chinami w głó­
wnych punktach doprowadziły do porozu­
mienia, zaniechano kontroli depesz tutej 
szej chińskiej ambasady. Kontrolę tę za­
prowadzono w lipcu z. r.

Berlin, 6 czerwca. Z Tientsinu donoszą: 
Hr. Waldersee odroczył swój wyjazd do 
Tientsinu wskutek śledztwa w sprawie o- 
statniego zajścia w Tientsinie.
Krwawe starcie między żołnierzami 

europejskimi.
Londyn, 5 czerwca. Biuro Reutera po­

daje następujące szczegóły o zajściu w 
Tientsinie: Dnia 2 bm, wieczorem chcieli 
żołnierzy francuscy wtargnąć do jednego 
domu na drodze do Takn. Strzelcy walij ■ 
sc.y, którzy stali na straży, nie dopuścili 
do tego, skutkiem czego obrzucili ich F ran­
cuzi kamieniami, Anglicy wystrzelili kilka 
razy w powietrze; powstało zbiegowisko 
i na pomoc Francuzom przybiegli Niemcy, 
Auglicy dali ognia i zastrzelili 1 Francu­
za, ranili 3 Francuzów i 5 Niemców Kres 
rozruchom położyła dopiero silna patrol 
pod dowództwem oficera niemieckiego.

Hr. Waldersee, dowiedziawszy się o 
awanturze, odroczył swój wyjazd z Tient- 
sinn.

N A D E SŁA N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

po łączone  z  Koncertem .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. W niedziele i św ięta 
wstęp 20 ct 834

§&ST RobotnicyI uczęszczajcie 
m r  tylko do tych lokalów, 
|p $ r  Udzie aboNują „ ia p rzó d !"
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Za tr e ść  og ło szeń  redakcya nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności.
Dla czytelń, kasyst, kantyn, restau>  

racy j, k aw iarń  i cukierń.

843 1 -3
Automatyczny bilardzik

do k rę g li i gry  oczkowej
jest obecnie najprzyjemniejszą zabawą  
gości i w żadnym lokalu publicznym bra­

kować nie powinien.
I. Atomat 73 ctm. dług. 42 ctm. szer. ko­
sztuje 12 K. II. Automat 108 ctm. dług.

68 ctm. szer. kosztuje 24 K. 
Dochód dzienny przynosi do 2 koron.

Jedyne zastępstwo na Galicyę i Bu­
kowinę: J a k ó b  P a c i o r e k  i 
Spó łka , Kraków, ul. Szlak L. 18.

Agenci za  prow izyą poszuk iw an i.

Świeże masło stołowe 5 klg. 7 K, 
z przesyłką 7 K 10 hal. 

Kopa ja j dużych 2 K 30 hal. 
z przesyłką.

Z am ów ien ia  w y sy łać  pod  adresem : 
Izaak: Bodner, Frysztak (Ga­
licja). 840 2—2
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Do wydzierżawienia od I lipca br.
Piekarnia katolicka z piecem parowym 

na węgle, magazynem na mąkę, sklepem 
na pieczywo, oraz odpowiedniem mieszka­
niem, Do budynku, w którym znajduje się 
piekarnia, prowadzi tor kolejowy.

Wiadomość na miejscu u właściciela Franc, 
I Korzeniowskiego w Skawinie. 830 6— 10

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODA

(E R N SD O R F ), ŚLĄ SK  A U S T R Y A C K I, przy B IE L SK U
o t w a r t y  c a ł y  i * o l c .

Poczta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Śląskich Beskid. — Kli­
mat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Dr. Leopold Nem erad , znakomity hydropata, długoletni kierownik Za­

kładu wodoleczniczego w Lindewiese
Wszelkich objaśnień ndziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: Cai-I Forner.

Kantor wymiany F ilii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą ­

cenia prow izyi. 544 17—45

Filia c. k. uprz. galic. akc. Banku h ipotecznego w SCrakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4'/»% za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4*/,% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje w kład k i do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k siążeczk i czekow e, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
za liczk i na papiery^ w arto śc iow e  i uskutecznia zlecenia na zakupwo lub 

sp rz e d a ż  efektów  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
BYSTRA .■».■< BIELSKA

(ŚIASK AUSTRYACKI).
W ytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane! 

Prospektów  dostarcza Zarząd .

9,U jazdówkac<
ogród restauracyjny, przy końcu 
ulicy Krowoderskiej w Krakowie, 
został otwarty do użytku Szano­

wnej P. T. Publiczności.
W  ogrodzie tym bardzo obszernym znaj - 

dują się dwie kręgielnie, oraz osobne ga 
binety i altany.

Restauracya zaopatrzona we wszelkie 
trunki i napoje. — Ogród odstąpionym 
także byó może na wszelkie zabawy i ze 
brania towarzyskie. 841 2~?

O liczne odwiedziny uprasza
K. Hladoń, weteran, w łaśc ic ie l ogrodu,

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro p racy  we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezp ła tn ie  służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdassia miejsca d l a ,
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do m asarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiern ika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kaw alera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
1 kasyerki z kaucya
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także  

fro terow ały  posadzki.
Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Poiki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
aa wyjazd, prasowaczki, m asażystkl, panny s łu ­
żące, kiucznice, gospodynie, kucharki, tnasnkl, 
Maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ys3 popołudniu. — Z prowincyi przyj - 
mnje się zgłoszenia listownie. 130. 1 72—?

M T  JU Z
opuściła p rasę  broszura

pod tytułem:

Soeyalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządomc
w Galicyi.

M O W Y  
posła Ignacego Daszyńskiego

wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14
maja 1901.

Cena 6 hs il.
z p rze sy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administracyi „Napr zodu ' ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z flóry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  egzem p la rze  n ie  zo s ta n ą  wy* 

słane.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca; KwBimśaMra K n óR an ow sk i. — Z Drakami Narodowej w Krakowie Wttlna », (Teiofon Nr, 404)


